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Śnieg zasypał też zajezdnię autobusowa w Czyżynach.
Brawo Panie! fot. inż. W. HABRATOWSKI

Większość pracowników 
MPK w wolną od pracy 
sobotę chwyciła za łopa­
ty; włączyła się do akcji 
odśnieżania miasta. Być 
wszędzie nie mogliśmy. 
Oto kilka migawek z pra­
cy przy odśnieżaniu.

Część załogi Wydziału Sieci 
i Podstacji pracującą przy 
usuwaniu lodu na pętli tram­
wajowej w Łagiewnikach za­
stałam przy gorącym i ponoć 
smacznym bigosie. O posiłek 
dla pracującej od godziny 7.00 
załogi postarał się kierownik 
W''działu inż Jan Sokołowski.

Zebrani na pętli chwalili lu­
dzi z transportu za w porę i 
w wystarczającej ilości dostar­
czone ciężarówki.

W biurach Wydziału na TV 
Zajezdni przez, moment, stanę­
łam zdziwiona, zastałam naj­
młodszych uczestników akcji 
odśnieżania. Wiek od 7 mie­
sięcy do kilku lat. Okazało 
się, że to „mini przedszkole” 
to dzieci pracownic usuwają- 
cvch lód na zewnątrz. Przy 
pilnowaniu maluchów panie 
dyżurowały na zmianę.

Pracownicy IV Zajezdni pra­
cowali na swoim terenie. Mie­
li do dyspozycji — spych na 
gąsienicach i ładowarkę HON. 
Oczywiście były także wywrot­
ki wywożące zwały śniegu. Ja 
zastałam pracujących od go­
dziny 7.00. Wcześniej pracowa­
li ci, którzy zostali na dwie 
godziny po pracy ze zmiany 
nocnęj.

Ogółem z Wydziału Sieci i 
Podstacji pracowało 47 osób, 
natomiast z Zajezdni 127 osób. 
Z łopatami przy pracy zasta­
łam całe kierownictwo wraz z 
aktywem polityczno-społecz­
nym Wydziału. Zrobili kawał 
dobrej roboty dla miasta i. 
siebie. F.S.

Zlodowaciała, nierówna,
miejscami tworząca głębokie 
koleiny warstwa śniegu na 
dworcu autobusowym MPK 
przy ul. Prądnickiej zagraża­
ła zarówno bezpieczeństwu 
pasażerów, oczekujących tu na 
przystankach jak i podjeżdża­
jącym pojazdom.

Tak było do wolnej od pra­
cy soboty — dnia 3 lutego l>r. 
W tym dniu bowiem około 50 
osób (poprzedniego dnia zgło­
siło się o. wiele mniej), z pionu 
z-cy . dyrektora d/s załogi — 
ofiarowało miastu kilka godzin 
czasu przeznaczonego na odpo­
czynek i przystąpiło tu do 
pracy — dokładnie oczyszcza­
jąc teren całego dworca.

Trzeba tylko było widzieć 
jak sprawnie szła praca. Nikt, 
nie szczędził swych sił. Kie­
rowca Multieara z Wydziału 
Torów (szkoda, że dostarczono 
tylko .jeden z dwóch zamówio­
nych), z trudnością nadążał z 
■wywożeniem z jezdni i przy­
stanków brył zlodowaciałego 
śniegu.

Wśród pracujących przed­
stawiciele działów: BHP, Usług 
Bytowych. Kultury. Sportu i 
Wychowania, Ogólnego, Oso­
bowego oraz Rady Zakłado­
wej, Ośrodka Szkolenia Zawo­
dowego, Przyzakładowej Szko­
ły, Wydziału Zabezpieczenia 
Ruchu, i Pracowni Psychofiz­
jologii Pracy. Obecny .był rów­
nież z-ca dyrektora d/s Załogi 
mgr Winston Maik Kierow­
nikiem robót — wykonywa­
nych w ramach czynu społe­
cznego dla miasta został sekr. 
VI POP — Tadeusz Dąbrowa.

Patrząc na solidnie wykony­
waną pracę, trudno obejść się 
było bez refleksji — szkoda, 
że do takiego stanu powierz­
chni dworca autobusowego 
przy ul. Prądnickiej dopuściła 
służba ruchu. Systematyczne 
bowiem odmiatanie tego terenu 
na pewno zapobiegłoby two­
rzeniu się grubej i brudnej 
lodowej skorupy. •

Dworzec Główny to miejsce' 
końcowych przystanków kilku 
autobusowych linii MPK. Zlo­
dowaciały, brudny śnieg, był 
przyczyną wielu potknięć czy 
nawet groźnych upadków lu­
dzi. .

Do pracy w czynie społecz­
nym przy oczyszczaniu przy­
stanków autobusowych, w 
wolna od pracy sobotę zgłosi­
ło się właśnie w tym miejscu 
Krakowa około 20 osób z Wy­
działów Taryfowo Biletowe­
go. Zabezpieczenia Ruchu i 
Działu Płac. Brygadzistą wy­
konywanych prac porządko­
wych została „jedynaczka” .— 
jedvri'a kobieta, wśród przyby­
łych do pracy panów — kie­
rownik Wydziału Taryfowo-Bi- 
letowego Elżbieta Grochola.

Praca przebiegała wyjątko­
wo sprawnie. Zrąbane bryły 
zlodowaciałego śniegu uprzą­
tane były z miejsca przez kie­
rowcę wywrotki, który nie 
miał czasu na przestoje.

Wykonywana ńa rzecz mia­
sta społeczna praca załogi 
MPK z uznaniem obserwowa­
na była przez przechodniów.

M.B.

Pracownicy Wydziału To­
rów mieli za zadanie oczyścić 
ze śniegu pętle: w Bieńczy-

(Dokończenie na str. 2)

Zawsze ilekroć dochodzi do zatwierdze­
nia projektu planu, wywiązuje się burzliwa 
dyskusja. Tak się dzieje nawet podczas towa­
rzyskich spotkań MPK-owców.

Nie było też inaczej na Konferencji Samo­
rządu' Robotniczego 1 lutego br. Przedstawio­
ny przez zastępcę dyrektora d/s ekonomicz­
nych — mgra Alojzego Kasinę — plan nie jest 
łatwy do wykonania. Niełatwy nawet w tych 
punktach, gdzie wskaźniki są mniejsze w sto­
sunku do wykonania roku ubiegłego, jak to 
ma miejsce w trakcji autobusowej.

Trudności
Na trudności, które już można przewidzieć, 

wskazał w swoim wystąpieniu kierownik Wy­
działu Produkcyjno-Remontowego Zakładu 
Komunikacji Samochodowej — mgr inż. J. 
Kucharski. I nie jest to sprawa nawet nieryt- 
micznych dostaw taboru autobusowego. Bo 
nawet dla tego, który jest — nie ma odpo­
wiedniego zaplecza. Nie będę się tu rozpisy­
wać na temat braku części zamiennych, bo 
to temat „bumerang”.

Wbrew pozorom wcale' nie lepiej się dzieje 
w trakcji tramwajowej. „Zatłoczenie” zajez­
dni, często brak ludzi i sprzętu, nieprzystoso­
wanie zaplecza do potrzeb nowego taboru — 
to codzienność pracowników zajezdni.

Potrzebą chwili stała się ciągle opóźniana 
budowa zajezdni przy ul. Gwardii Ludowej. 
•Wiele w tej sytuacji — bez pomocy władz 
zwierzchnich — nie zrobimy, to .fakt, tylko 
czy wszystko . zależy od czynników z ze­
wnątrz?

Rezerwy
Wydawałoby się, że rezerwy, te tkwiące 

w przedsiębiorstwie, są na wyczerpaniu. Czy 
rzeczywiście my nie jesteśmy w stanie już nic 
zrobić?

Przedstawiciel zajezdni w Czyżynach — mó­
wiąc o trudnościach — powiedział, że cza­
sami jeden wóz stoi na kanale przez tydzień, 
bo brakuje do jego uruchomienia resora. Tym 
sposobem kanał jest blokowany i ..wyłączony” 
z prac przy innych autobusach. Iw tym mo­
mencie mam mniejsze pretensje o to, że nie 
ma resorów, a większe.' że autobus blokuje 
kanał. Przecież przed przystąpieniem do re­
montu wiadome było, lub być powinno, że 
resorów nie ma. Po co więc autobus wpro­
wadzono na kanał? Czy przypadkiem . nie 
szwankuje tu organizacja pracy?.

Możliwości
Istnieje niestety duża dysproporcja między 

możliwościami przedsiębiorstwa a potrzeba­
mi przewozowymi mieszkańców Krakowa. 
Na ten temat mówił w swoim wystąpieniu 
zastępca dyrektora naczelnego Zjednoczenia 
— B. Musielewicz.-

Có prawda proponowany przez Zjednocze­
nie wskaźnik zatrudnienia różni się od 
MPK-owskiego o 348 osób. Jeżeli jednak uda 
się naszemu przedsiębiorstwu osiągnąć pla­

nowany wskaźnik w zawodach deficytowych, 
nie będziemy mieć w tym względzie trudno­
ści i na to resort znajdzie rezerwy. Ścisłe o- 
graniczenie zatrudnienia dotyczy natomiast 
administracji. Chodzi o to, by poprawić struk­
turę zatrudnienia. Między innymi właśnie w 
tym celu trzeba będzie przesunąć 5 proc, ad­
ministracji gospodarczej do produkcji. Musi 
też wzrosnąć wydajność, gdyż tylko ona upo­
ważnia do wzrostu płac. Przez cały ubiegły 
rok braki kadrowe nie wynikały wbrew pozo­
rom z limitu zatrudnienia. Ludzi „odstrasza­
ły” nie najlepsze warunki pracy.

Duże różnice istnieją między zaplanowa­
nym przez przedsiębiorstwo, a przyznanym 
przez Zjednoczenie funduszem płac. Niestety, 
nasze postulaty w tym zakresie nie zostaną 
w pełni zaspokojone. Sporna różnica wynosi 
25 min zł. 2 min zł dostaniemy z rezerw’ zjed­
noczenia, drugie 2 min — z rezerw prezy­
denckich. Będzie to jednak i tak o 21 min zł za 
mało. Owszem, przewidywana jest w skali 
kraju podwyżka dla najmniej zarabiających i 
ńa ten cel istnieją rezerwy, będą one jednak 
uruchamiane decyzjami rządowymi w ciągu 
roku. Jeżeli natomiast wrzrosną usługi, będzie 
możliwa korekta.

Lepiej ma się spraw’a w dotacji przedmio­
towej. Przedsiębiorstwu potrzeba 95 min zł; 
mieszczą się w tym remonty i inwestycje, 
ale jeżeli MPK znajdzie wykonawcę, dyrektor 
Musięlewicz stwierdził, że środki na ten cel 
otrzymamy że Zjednoczenia.

Odpowiedzialni wszyscy
Jak już zaznaczałam, plan na ten rok nie 

jest łatwy, ale miliardowy majątek, jaki posia­
da przedsiębiorstwo i 5,5 tys. ludzi, to jest ten 
kapitał, którym można zrobić dużo, lub mało. 
A to już zależy od nas.

Na ostatniej KSR załodze został przedsta­
wiony nowy dyrektor MPK — inż. Ignacy 
Wilk. Jednocześnie za dotychczasową pracę w 
przedsiębiorstwie dyrektor Zjednoczenia A. 
Jarema podziękował serdecznie pełniącemu 
dotychczas tę funkcję inż. E. Więckowi.

Zastanowić się należy nad tym, co powie­
dzie! przewodniczący KSR, I sekretarz KZ 
PZPR — tow. A. Jędrusik.

— Samo kierownictwo nic nie zrobi. Odpo­
wiedzialność za plan i jego wykonanie spada 
na wszystkich. Zatwierdzony plan nie jest 
łatwy do wykonania, ale co jest łatwe dla pra­
cownika MPK? Plan wykonujemy dla ludzi, 
mieszkańców Krakowa, a jego wykonanie za­
leży także od ludzi.

Na Konferencji po korektach dokonanych 
na wniosek zebranych na sali został zatwier­
dzony plan na. rok 1979.

Ogółem na KSR padło 49 wniosków. Korek­
ta planu nie zwalnia jednak od mobilizacji 
w jego wykonaniu. Każdy z nas jest kierow­
nikiem na swoim stanowisku pracy i za nie 
ódnowiada. Ze swej pracy rozliczać się trzeba 
wszystkim.

F. SERWIN

• Prowizoryczna zajezdnia 
autobusowa przy ul. Waw­
rzyńca, została już zlikwido­
wana. Cały tabor przejęły z 
powrotem Wydziały Eksploa­
tacyjne Autobusowe w Czy­
żynach i Bieńczycach.
• Zima jeszcze trwa! Przy- 

pomnijmy więc wszystkim (nie 
tylko kierownikowi obiektu 
przy ul. Rzemieślniczej), o po­
sypywaniu dróg i chodników 
na terenie zakładu.

•W Wydziale Eksploatacyj­
nym Autobusowym w Bień­
czycach nie boją się już zimy. 
Dowód? W dniach: 10 lutego 
weszły do ruchu z tej Zajezd­
ni 182 jednostki, 12 lutego —

15 dni 
w MPK
180, a 13 lutego — 189. To co 
jeszcze do niedawna było nie­
możliwe, okazało się realne. 
Trzeba jeszcze dodać, że plan 
minimum zakłada dziennie 
.179 jednostek.

• Przychodnia Międzyza­
kładowa MPK, rozpoczęła 
działalność profilaktyczną. 
Lekarze Przychodni zapoznają 
się z pracą naszej załogi w 
poszczególnych wydziałach 
przedsiębiorstwa. . W ostatnich 
dniach odwiedzili: WEA Bień- 
czyce, WEA Czyżyny, WET 
Nowa Huta, Zakład Taksówek, 
Wydział Torów i Wydział Pro­
dukcyjno Remontowy.

• Wydział Eksploatacyjny 
Tramwajowy Podgórze, mimo 
dużych trudności kadrowych 
zarówno w grupie motorni­
czych jak i pracowników za­
plecza, utrzymuje się w pla­
nowanych wskaźnikach za­
równo w gotowości technicz­
nej jak i wykorzystaniu tabo­
ru.

• Załoga WET Podgórze 
przystąpiła . do zbiorowych 
ubezpieczeń rodzinnych w 
PZU. Jak dotąd ubezpiecze­
niem objęto 75 proc, pracow­
ników wraz z rodzinami.

• 12 bm. odbyło się Ple­
num Rady Zakładowej, na 
którym oceniono sposób za­
łatwiania skarg przez Radę 
Zakładową i Oddziałowe Ra­
dy Związkowe.

M. B.

Rok bieżący ogłoszony 
został ' Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka. To napra­
wdę wspaniała zasługująca 
na najwyższe uznanie inic- 
cjatywa. Z tej okazji wszę­
dzie, a. więc i w naszym 
przedsiębiorstwie podejmo­
wanych jest wiele działań 
aby ten rok godnie uczcić.

Cóż więc my dorośli zro­
bimy dla dzieci w tym Ro­
ku Dziecka? Ano, zorgani­
zujemy kilka imprez dla 
milusińskich, nawiążemy 
lub rozwiniemy patronat 
nad jakimś Domem Dziec­
ka, uzbieramy kilka tysię­
cy złotych na budowę Cen­
trum Zdrowia Dziecka, być 
może ufundujemy jakiejś 
sierotce książeczkę miesz­
kaniową, a później ujmie- 
my to wszystko w piękne 
sprawozdanie.

To wiele ale czy załatwi­
my problem? Czy będziemy 
mogli spokojnie powie­
dzieć, że zrobiliśmy dla 
dzieci wszystko na co nas 
było stać?

Obawiam się, że nie. Jest 
w naszym przedsiębior­
stwie kilkanaście kobiet 
wychowujących samotnie 
swoje małe dzieci, najczęś­
ciej bez wtasnego kąta, bez 
własnych czterech ścian.

Chcę pomóc dzieciom, 
które przeganiane z jedne­
go mieszkania ' do drugie-

Warto się zastanowić

samotne matki miały pierw 
szeństwo w przydziale mie­
szkań, to nawet byłoby nie­
sprawiedliwe. Ale czy nie 
można by wydzielić części 
naszego hotelu pracowni­
czego dla samotnych matek 
i ich pociech? To jest już 
praktykowane w co bar­
dziej postępowych domach

Pomóżmy dzieciom
go, lub — co gorsza — od­
dzielone czasowo od swych 
matek, wyrastać będą w 
kompleksach, w nieufności 
do innych ludzi, w poczu­
ciu mniejszej wartości i po­
czuciu winy. Czy możemy 
im pomóc?

.' Wie jestem fantastą, zna­
ne mi są trudności miesz­
kaniowe w naszym mieście, 
dlatego nawet nie myślę by

studenckich, czy hotelach 
robotniczych, dlaczegóż by 
więc nie u nas? Tyle się 
mówi o humanizacji pracy, 
mamy wspaniały program, 
tylko gdzieś w tym wszy­
stkim zagubiliśmy człowie­
ka z jego w końcu „typo­
wymi” problemami. Wiem, 
że opisanych przeze mnie 
przypadków jest u nas nie­
wiele, to nie jakieś masowe

zjawisko ale w każdym z 
tych przypadków wystę­
puje człowiek, a zwłaszcza, 
dziecko.

„Człowiek wartością naj­
wyższą” — takie jest prze­
wodnie hasło naszego prog­
ramu humanizacji procy, 
jest więc nim również ten 
matu obywatel.

Mamy wspaniałą okazję 
by godnie uczcić Między­
narodowy Rok Dziecka, po­
móżmy dzieciom naszych 
pracownic — samotn-rh 
matek, dajmu chp-hji 
namiastkę własreno mie­
szkania, a. na pewno zyska­
my ich dozgonną wdzięcz­
ność.

Apeluję więc <1-4 nsóh w 
naszym przedsiębiorstwie 
kompetentnych — pomóż­
cie!

A przepisy’ Cóż. ustana­
wiają je ludzie dla ludzi 
ale życie ciągle płynie i 
ciągle się zmienia dlaczn- 
góżby więc nie zmie\ 
przepisów?

SKARABEUSZ
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Młodzi świetnie sobie rattrą. Tylko kto pociągnie ten wó­
zek?
fot. inż. W. HABRATOWSKI

wolna sobota w MPK
(Dokończenie żt itr. 1) 

cśch, ni os. Piasta Kołodzieja 
i w Mistrzejowicach. Trochę 
Cżasu musiałem więc zużyć na 
poszukiwania, bowiem zasta­
łem pracujących dopiero w 
ostatnim ze wskazanych mi 
miejsc — na mistrzejowickiej 
pętli. 20 osób odśnieżało pero­
ny. Wprawdzie nie ma tam 
ruchu pasażerskiego, ale mo­
torniczowie też powinni mieć 
dobre warunki pracy. Kierow­
nik Wydziału Zdzisław Wąs 
powiedział:

— Nasi pracownicy postano­
wili zrezygnować z przysługu­
jącej im dziś wolnej soboty i 
pracują normalnie na wszyst­
kich zmianach, głównie przy 
czyszczeniu zwrotnic w całym 
mieście, Te 20 osób, które tu­
taj Pan widzi, to jedynie drob­
na. część pracowników nasze­
go Wydziału uczestniczącego 
w czynie.

Jestem dopiero kilka minut 
w Mistrzejowicach, a za pleca­
mi już słyszę sarkania:

— Przyjdzie taki i kierow­
nika odrywa od roboty. A tu 
jeszcze prawie cały drugi pe­
ron został do oczyszczenia.

Nie przedłużam więc wizyty, 
nie chcę by dłużej pomawiano 
kierownika Wąsa o „nierób­
stwo’’. tym bardziej, że czeka 
mnie jeszcze wizyta w Zakła­
dzie Taksówek.

Gdy dojeżdżam autobusem 
do przystanku w os. Zielonym, 
już z daleka widzę pracują­
cych przedstawicieli Zakładu. 
Czyszczą studzienki odpływo­
we, wyrąbują lód z dróg do­
jazdowych do siedziby Zakła­
du. Mają do dyspozycji kilka 
taksówek bagażowych, który­
mi wywożą śnieg. Spotkany 
na ulicy szef Zakładu — Fran­
ciszek Orszanski mówi, że je­
dynie zaopatrzenie w sprzęt 
sprawia nieco kłopotów. Bra­
kuje zwłaszcza łopat, których 
jest jedynie 5. Od szefa Or- 
szańskiego dowiaduję, się, że 
oprócz porządkowania os. Zie­
lonego, pracownicy Zakładu 
oczyszczają także bazę w os. 
Na Kozłówku i w os. Centrum 
A. Wybieram się do Centrum 
A. nie mam jednak szczęścia. 
Prawdopodobnie spóźniłem się. 
bowiem teren jest już posprzą­
tany, a w pobliżu nie ma ży­
wego ducha. Nie mogę więc 
zdać relacji z przebiegu czy­
nu, mogę jedynie zapoznać się 
z jego rezultatami. A te jak 
najlepiej świadczą o pracują­
cych tu ludziach. Dojazd do 
podziemnego garażu nie bę­
dzie już nastręczał żadnych 
problemów. (K.G.)

Redakcja wszystkim pracu­
jącym w tym dniu dziękuje 
r.i. obywatelską postawę.
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Teraz już będzie można iść do kierownika WEA Bieńczy- 
ce bez obawy połamania nóg.

fot. ińż. W. HABRATOWSKI

Kiedy wieczorem w dniu 28 stycznia 
br. inspektor ZDZISŁAW MAZUR jechał 
do pracy, padał śnieg. Padał również i 
wtedy, gdy obejmował w Głównej Dys­
pozytorni MPK służbę.

Opady śniógu nasilały się z godziny 
na godzinę. Około północy biały puch 
pokrywał już grubq warstwę chodniki i 
jezdnie miasta. Pod nim leżała war­
stwa lodu pozostała z poprzednich opa­
dów śniegu. Miejscami było bardzo śli­
sko. Na nienajlepszy stan dróg skarżyli 
się regulatorzy ruchu i kierowcy.

¥
W dyspozytorni MPK prawie bez przerwy 

słychać sygnał radiotelefonu. Te bezustanna 
łączność z miastem. Wszystkie uwagi doty­
czące stanu dróg, inspektor Mazur przekazuje 
do Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczyszczania, 
Rejonu Dróg Publicznych i Krakowskiego Za­
rządu Dróg — zależnie z jakich rejonów wiel­
kiego miasta lub spoza niego pochodzą.

Jadące do Skawiny dwa autobusy 201/1 i 
201/3 spotkały się w Libertowie. Jest tak śli­
sko, że nie mogą wjechać, na znajdujące się 
przed nimi wzniesienie. Na polecenie Głów­
nej Dyspozytorni wyjeżdża Pogotowie Tech­

Kto to zrobi... lepiej? taniej?
Nie było to przypadkowe połączenie 

w Wydziale Produkcyjnó-Remońtowym 
zebrania VIII Oddziałowej Organizacji 
Partyjnej, z naradą poświęconą ruchowi 
racjonalizatorskiemu (lata 197-1 — 1978). 
Racjonalizatorzy są bowiem, jak powie­
dział sekr. VIII ÓÓP WacłAw Kot, oto­
czeni szczególną opieką egzekutywy KZ 
PZPR, która widzi w wynalazczości 
bardzo często jedyną drogę do rozwią­
zania szeregu zagadnień związanych z 
eksploatacją różnych typów autobusów.

TROCHĘ HISTORII

Lata 1974 — 1978, cechuje dynamicz­
ny rozwój ruchu racjonalizatorskiego w 
Wydziale Produkcyjno-Remontówym 
Zakładu Komunikacji Samochodowej. 
Jest to okres narastających trudności z 
częściami zamiennymi do posiadanego 
taboru i rówmoczesnego poszukiwania 
ich rozwiązania we własnym zakresie 
— na własnym podwórku — przez wy­
nalazczość i usprawnienia, w drodze 
wykorzystania myśli technicznej człon­
ków załogi. W ten sposób powstają 
dziesiątki projektów racjonalizator­
skich. Każdy rok przynosi ich coraz 
więcej.

W roku 1974 zgłoszonych zostaje 57 
projektów racjonalizatorskich. W roku 
1975 już 65, a w kolejnych 1976 — 66, 
1977 — 100, 1978 — 105.

Wreszcie Wydział zdobywa (prócz II 
półrocza 1977 r.) I miejsce w dziedzinie 
wynalazczości w całym przedsiębior­
stwie i... trudno jest mu go już odebrać. 
Powstaje wiele cennych projektów: 
m. in. 23 do autobusu PR 110 U, następ­
nie dotyczących modernizacji kuźni — 
nowych stanowisk pracy i pomieszcze­
nia socjalnego, pogotowia technicznego 
autobusowego z podnośnikiem do opon, 
ambulansu lekarskiego, wygospodaro­
wania w szatni dodatkowych 42 miejsc, 
konstrukcji obiektu hartowni i mon­
towni resorów oraz magazynu i wiaty.

Doradcą technicznym w zakresie 
eksploatacji samochodów jest kierow­
nik Wydziału Produkcyjno-Remontowć- 
go mgr inż. Janusz Kucharski, a w za­

kresie spraw ekonomicznych mgr Zofia 
Tomza, również z tego Wydziału. Ludzie 
z wykształceniem technicznym, do­
świadczeniem w wykonywanym zawo­
dzie, a równocześnie oddani sprawie 
postępu i racjonalizacji, służą wiedzą 
fachową każdemu, kto tylko zwróci się 
do nich ó pomoc.

WYRÓŻNIENI
Jeśt ich dużo. To dowód, że ludzie w 

Wydziale Produkcyjno-Remontowym. 
przy wykonywaniu swojej codziennej 
pracy — po prostu myślą. Otrzymują za 
to pieniądze (ze sprzedaży swoich po­
mysłów na giełdach), odznaczenia i dy­
plomy. I tym razem cały szereg osób 
otrzymało zaszczytne wyróżnienia. Od­
znaki Racjonalizatora Produkcji: st. 
mistrz Marek Adamski, bryg. Andrzej 
Romek. Dyplomy za wkład pracy w za­
kresie rozwoju racjonalizacji: kierow­
nik Wydziału mgr inż. Janusz Kuchar­
ski, z-ca kierownika Wydz. inż. Bolesław 
Kolasa, kierownik Oddz. Przygotowania 
Produkcji i Gospodarki Materiałowej 
Adam Kłys, doradca ds. ekonomicznych 
mgr Zofia Tomza, st. mistrzowie Józef 
Bujak, Andrzej Adamski, Marek Adam­
ski, Wacław Kot, brygadziści Edward 
Talowski, Józef Tracz, Tadeusz Sza- 
rański, Adam Balon, oraz Ryszard 
Gołda. Świadectwa racjonalizatorskie 
otrzymało aż 60 Osób. Były jeszcze ser­
deczne gratulacje i życzenia dalszej o- 
wocnej pracy od kierownictwa polity­
czno-społecznego i gospodarczego przed­
siębiorstwa.

PRZODUJĄCY WYDZIAŁ
Cóż więc można powiedzieć o Wy­

dziale, w którym co 3 pracownik jest

GŁOSY W DYSKUSJI
Co jeszcze przeszkadza racjonalizato­

rom? Pytanie to, staje się hasłem wy­
woławczym do szerokiej dyskusji. Bry­
gadzista Piotr Snakowski, poddaje myśl 
aby racjonalizatorzy nie ograniczali się 
tylko do własnego podwórka — war­
sztatu pracy jak to przeważnie dotąd 
bywało, ale informowani o potrzebach, 
mogli pomóc tam gdzie istnieje taka 
konieczność.

Kierownik Działu Postępu Technicz­
nego i Racjonalizacji Jerzy Cetwiński 
porusza m. in. sprawę ruchu racjonali­
zatorskiego wśród najmłodszych praco­
wników. Stwierdza, że racjonalizatorzy 
są najlepszymi nauczycielami tych, któ­
rzy dopiero co przyszli do przedsiębior­
stwa. Uczą ich przy wykonywaniu pra­
cy — myśleć. Pada pierwsza oferta. 
Znany i ceniony racjonalizator, bryga­
dzista Edward Talowski, zobowiązuje 
się na naradzie przekazywać swą wie­
dzę i doświadczenie każdemu młodemu 
koledze, który się tylko w tej sprawie 
do niego zwróci.

Zabierają głos zaproszeni na naradę 
przedstawiciele Wydziałów Eksploata­
cyjnych. Szkoda, że tylko z Czyżyn. Z 
Bieńczyc nie ma nikogo. Z ich wypo­
wiedzi wynika, że czekaja na dalsze 
rozwiązania racjonalizatorskie przeróż­
nych problemów jakie napotykają pod­
czas eksploatacji taboru.

Pada informacja, że najbliższe giełdy 
pomysłów racjonalizatorskich, organizo­
wane będą kolejno w obu Zajezdniach 
Wydziałów Eksploatacyjnych Autobu­
sowych.

Połączone zebranie VIII OOP wraz 
z naradą produkcyjną odbyły się w sali 
świetlicy -przy ul. Bocheńskiej, odpo­
wiednio w tym celu wizualnie przygo­
towanej. Wykresy, fotografie, napisy i 
wystawa eksponatów — narzędzi i o- 
przyrządowania do wykonywania ob­
sługi napraw autobusów Jelcz PR 
110 U — Wzbudzały zainteresowanie 
wszystkich przybyłych. Było to zasługą

racjonalizatorem? Z którego pochodzi 
połowa zgłoszonych w całym przedsię­
biorstwie wniosków racjonalizatorskich? 
Chyba tylko to, że jest przodującym w 
tym zakresie spraw. Załoga tego Wy­
działu rozumie, że pomaga sobie samej 
— poprawia warunki pracy, zdrowia i ... ___  .___ „___ ... .
co chyba nie jest dla nikogo obojęt^eNra Kolasy.
powiększa własne dochody. . w* MARIA BUBACZEWSKA

również jednego z racjonalizatorów ■— 
z-cy kierownika Wydziału inż. Bolesla-

Obeszerny był program pier­
wszego tegorocznego Plenum 
ZZ ZSMP. Zebranyc zapo­
znano z głównymi zadania­
mi organizacji na bieżący rok. 
Zadań tych jest wiele, co do­
wodzi, że rok ten w działal­
ności Związku nie będzie ul­
gowy. Już drugi rok realizo­
wane będą uchwały I Sród-

Plenum ZZZSMP

skład Plenum wprowadzono 
w i ce prze w odni cżącego d/s 
szkoły — Ryszarda Kumak 
oraz przewodniczącego VII Ko­
ła — Władysława Michalskie­
go.

Dużo uwagi poświęcili ze­
brani Turniejowi Młodych 
Mistrzów Techniki, jego popu­
laryzacji, Zwłaszcza wśród ucz-

darowania posiadanymi środ­
kami i czasem pracy.

Postanowiono także włączyć 
się aktywnie do akcji rewalo­
ryzacji zabytków Krakowa, 
wypracowując środki i podej­
mując zobowiązania odnowie­
nia budynku w Rynku Głów­
nym 25, który ma być ośrod­
kiem ruchu młodzieżowego.

KOMUNIKAT
Dział Usług Bytowych za-, 

wiadamia, żć dysponuje skie­
rowaniami na wczasy wypo­
czynkowe 14-dniowe na m-c 
marzec br., a to:

Krynica od 23.HI-5.IV. dla 
3-ch osób.

Wisła od 22.III-4.IV dla 
2-ch osób

Zwardoń od 22.III—4.IV. dla

Zamierzenia na rok bieżący
miejskiej Konferencji. I nale- niów szkoły przyząkładowej. Dla uczczenia 35 rocznicy 
ży dołożyć wszelkich starań, Ta cenna inicjatywa powinna powstania Polski Ludowej roz- 
aby w nadchodzącej kampa- być dobrą szkołą postępu te- wijać się będzie współzawod- 
nii sprawozdawczo-wyborczej chnicznego wśród młodych nictwo międzywydziałowe, po­
móc stwierdzić, że uchwały te pracowników. Mówiono także dejmowane będą także liczne 
w pełni zostały zrealizowane o Turnieju Młodych Mistrzów czyny społeczne.

Referat wprowadzający wy- Gospodarności, który powinien Nie zapomniano także o wy­
głosił przewodniczący ZZ w jeszcze większym niż doty- poczynku członków erganiza- 
ZSMP Krzysztof Stuczyński, chczas stopniu mobilizować cji. W planie pracy ujęto wiele 
który omówił najważniejsze członków organizacji do osż- imprez sportowo-turystycz- 
problemy organizacyjne. W czędnego i racjonalnego gospo- nych. (K. G).

niczne. Około godz. 22.00 zgłasza się mecha­
nik z Pogotowia..

— Nie da się nic zrobić. Proszę wstrzymać 
kolejny jadący w tym kierunku wóz, a we­
zwać piaskarkę z Myślenic.

Za późno Autobus wyjechał z zajezdni. Jest 
już w drodze do Skawiny. Spotkanie wszyst­
kich trzech następuje znów przed wzniesie­
niem w Libertowie.

Regulatorzy ruchu spod Poczty Głównej i 
z ul Cekiery zgłaszają duże opady śniegu.

Znów sygnał radiotelefonu. Co ma zrobić 
kierowca jadący w kierunku Ołszanicy-Zaka- 
mycza. Jest bardzo ślisko. Boi się jechać. In­
spektor łączy się z-.Krakowskim Zarządem 
Dróg (linia strefowa) i prosi o piaskarkę.

— Mam jedną prośbę, czy mógłby pan do 
mnie w tej chwili nie dzwonić, sprzęt jaki 
mam na bazie, wysłałem, na trasę. Przyjeż­
dżają tu tylko po to. by skrzynie załadować i 
ż powrotem wyjeżdżają.

Znów meldunek z Libertowa...
— Przyjechała piaskarka z Myślenic i też 

utonęła.
Zgłasza się dyspozytornia na Salwatorze.
— Śliska nawierzchnia Kierowca nie chce 

jechać do Jeziorzan. Chcteliśmy więc skrócić 
trasę do Piekar Pasażerowie się nie godzą. 
Kierowcę poprzedniego autobusu, który jechał 
w tamtym, kierunku, za skrócenie trasy ude­
rzono w głowę. Nic 'więc dziwnego, że ten boi 
się oblodzonej jezdni i... pasażerów.

Jeden telefon do KZD o natychmiastowe 
wysłanie na drogę do Jeziorzan piaskarki,

drugi do KW MO — informujący o sytuacji na 
Salwatorze — pasażerowie contra kierowca. 
Odpowiedź pracownika KZD trudno nazwać 
miłą czy podyktowaną zrozumieniem...

— Kierowcy będą wami rządzić? Ja bym 
na pana rąiejscu kązał jechać albo... zmienił 
kierowcę. Piaskarkę wyślę, ale jak nie będzie 
potrzebna, to do Zjednoczenia takie pismo wy­
rąbie, że szkoda mówić.

2-ch osób
Ustroń od 22.111—4.1 V. 2 X 

dla 2 osób
Głuchołazy cd 22.111—4.IV 

dla 2-ch Osób
Lanckorona cd 21.III—3.IV. 

dla 2-ch osób
Zawoja od 9.III—22.III. 2 X 

2-osobowe
Zawoja od 25.III—7.IV. 2 X 

2-osobowe
Zgłoszenia na w/w wczasy 

wydaje i przyjmuje Dział 
Usług Bytowych przy ul. 
Wawrzyńca 13,Ip.

druga brygada wyrusza w kierunku głów­
nej arterii Nowej Huty. '

Znów sygnał radiotelefonu. Tym razem 
mistrz Adam Świeczka — również z Wydziału 
Torów informuje, że zwrotnice zostały posy­
pane solą

Pracownicy Głównej Dyspozytorni MPK nie 
mają tej nocy chwili spokoju.

— Co jest, żc znów wozów wysłanych do

KrakówHas
W efekcie do Jeziorzan jadą trzy pojazdy — 

autobus MPK (pierwszy?), piaskarka KŹD i 
radiowóz MO.

¥
Z powodu planowych robót sieciowych, wy­

konywanych w al. Lenina, przez parę no­
cnych godzin nie jeździły tą trasą tramwaje. 
Torowisko pokrywa więc gruba warstwa śnie­
gu. Główna Dyspozytornia wydaje polecenie...

— Oczyścić tory ze śniegu w al. Lenina...
Brygadzista Wydziału Torów Władysław 1- 

rzyk przystępuje ze swoimi ludźmi do pracy. 
Na torach 30 cm śniegu. Zasypane zwrotnice.

— Chcecie drugą brygadę?
Trudno w takiej sytuacji ,,nie chcieć’’ i...

Skawiny jeszcze dotąd nie ma? — pyta dyspo­
zytor z Czyżyn

— Zakopały się wszystkie (3) wraz ż Po­
gotowiem i piaskarką w' Libertowie.

Dochodzi godz. 3.00 nad ranem Sytuacja 
tragiczna Miasto tonie w śniegu Pracownicy 
Głównej Dyspozytorni podejmują decyzję... — 
budzą dyrektora d/s zabezpieczenia ruchu — 
mgra inż. Tadeusza Trzmiela i kierownika 
Wydziału Torów — Zdzisława Wa.sa.

Niedługo rozpoczną ranne wyjazdy wozy 
z Wydziałów Eksploatacyjnych Tramwajo­
wych. Trzeba pomyśleć o zwrotnicach. Tele­
fon do MPO.

— Wszystkie skrzyżowania gdzie są zwrot­
nice, polać chlorem.

„SrnNAŁY MPK •4*. 2
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Zdolność przewozy wzrośnie
1 lutego Konferencja 

Samorządu Robotniczego 
zakończyła etap rozważań 
i dyskusji nad tym jakie 
należy przyjąć zadania, 
aby plan społeczno-gospo­
darczy naszego przedsię­
biorstwa został jak naj­
lepiej dostosowany do 
aktualnych możliwości 
przedsiębiorstwa i potrzeb 
społeczeństwa Krakowa w 
zakresie komunikacji 
miejskiej.
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Powzięcie tej decyzji było 
niezmiernie trudne w obec­
nych warunkach komunikacyj­
nych, gdyż z jednej strony wy­
stępuje wysokie zapotrzebo­
wanie na usługi przewozowe, 
z drugiej zaś strony podaż 
usług komunikacyjnych wyra­
żona potencjałem przewozo­
wym naszego przedsiębior­
stwa, jest wyraźnie ograni­
czona nie wystarczającym w 
stosunku do potrzeb stanem 
technicznym taboru, zaopa­
trzenia w części zamienne, 
kadr w podstawowych grupach 
pracowniczych, zaplecza tech­
nicznego i wreszcie niekorzy­
stnym dla przewozów maso­
wych układem komunikacyj­
nym miasta.

Realizacja zadań przewozo­
wych w 1978 r. oraz w stycz­
niu br. nie stworzyła korzys­
tnej pozycji wyjściowej do 
wykonania planu w roku bie­
żącym. Wprawdzie w ubieg­
łym roku, zarówno w stosun­
ku do planu jak i roku 19?7 
osiągnęliśmy z wyjątkiem ko­
munikacji autobusowej, pozy­
tywne wyniki — to jednak wa­
runki komunikacyjne nie 
uległy odczuwalnej poprawie. 
W dalszym ciągu przewozy 
pasażerskie naszymi środkami 
charakteryzują się: zatłocze­
niem taboru, niedostateczną 
częstotliwością jego kursowa­
nia, nieregularnością ruchu i 
częstymi zjazdami "wozów z 
linii, niedostateczną informa­
cję dla pasażerów i niedosta­
teczną czystością i estetyką 
pojazdów.

Ta niekorzystna sytuacja 
została jeszcze pogłębiona w

fot. P. SOLARZ
w dojazdach do pracy i z pra­
cy.

W komunikacji tramwajo­
wej w planie zakładamy 
wzrost średniej ilości wozów 
w inwentarzu o lfi jednostek, 
przy czym do ruchu oddawa­
ne będą 3 wozy więcej niż w 
ubiegłym roku. Wynika to z 
nieco niższego ustawienia 
wskaźników technicznych. 
Przyjmując na rok 1979 
wskaźnik wykorzystania ta­
boru w wysokości 84 proc, o- 
parto się na analizie struktu­
ry posiadanego taboru oraz 
możliwościach wykorzystania 
poszczególnych typów wago­
nów.

Założenie niższych wskaźni­
ków technicznych nie oznacza 
pogorszenia komunikacji 
tramwajowej, gdyż, w planie 
na rok bieżący założono dal­
szą poprawę usług tej trakcji, 
która wyraża się wzrostem za­
dań rzeczowych o pól milio­
na wozokilometrów.

W roku 1979 planujemy w 
szczycie przewozowym wpro­
wadzać do ruchu 235 pocią­
gów przy 230 pociągach kur­
sujących na liniach w roku 
ubiegłym.

W komunikacji autobusowej 
średnia ilość taboru w inw.en-

proc. oraz skróconym dobo­
wym czasie kursowania, co 
jest niezmiernie ważne, gdyż 
pozwoli rozwiązać sprawę na­
leżytej obsługi i konserwacji 
taboru w szczupłych pomiesz­
czeniach zaplecza techniczne­
go oraz częściowo złagodzi 
trudności kadrowe w grupie 
kierowców. Ogółem w pod­
stawowej komunikacji maso­
wej zdolność przewozowa 
mierzona ilością miejsc wzro­
śnie średnio dziennie o 7 ty­
sięcy i zostanie ona wyko­
rzystana nie na rozszerzenie 
sieci komunikacyjnej, a jedy­
nie pa reaktywowanie linii 
dotychczas zawieszonych oraz 
zwiększenie ilości taboru na 
eksploatowanych aktualnie li­
niach.

W oparciu o tak ustawione 
zadania rzeczowe planujemy 
przewiezienie o ponad 2,5 min 
pasażerów więcej niż w ubieg­
łym roku oraz uzyskanie wpły­
wów przy zmienionej struktu­
rze zadań w wysokości 449 
min zł oraz usług dla ludno­
ści w wysokości ■ 384;2 -min zł.

Plan na rok 1979 nawet przy 
pokonaniu trudności zewnętrz­
nych, na które napotykamy 
przy jego realizacji, pozosta­
nie planem wymagającym peł-

Łącznie program zawiera 46 
zadań, których realizacja win­
na przyczynić się między in­
nymi do:

— usprawnienia stanowisk 
do obsługi i naprawy autobu­
sów PR-110 Berliet,

—■ usprawnienia technologii 
mycia autobusów,

— poprawy technologii na­
praw taboru autobusowego i 
tramwajowego,

— poprawy zasilania ener­
getycznego i płymrości komu­
nikacji tramwajowej,

— poprawienia technologii 
pracy w zakresie wykonywa­
nia remontów kapitalnych to­
rowisk,

— poprawienia stanu tech­
nicznego torowisk tramwajo­
wych,

— usprawnienia pracy sta­
cji paliw,

— poprawienia warunków 
pracy przez usprawnienie wen­
tylacji w halach zajezdni,

— poprawienia łączności 
przewodowej,
i wreszcie wdrożenia pracow­
niczych projektów wynalaz­
czych, które winny przynieść 
efekty finansowe w wysokości 
ponad 2 min zł.

Gdy czytamy codzienną prasą krakowską, wciąż mamy 
przed oczami same narzekania na komunikację miejską. 
Czytamy o ludziach dobrej roboty z. różnych przedsiębiorstw, 
tylko nie z MPK. A to czego doKbńują ludzie z MPK, prze­
kracza nieraz granice możliwości. Niestety o tym w prasie 
ani słowa. Wtem, że. jesteśmy przedsiębiorstwem usługowym, 
a w takim najtrudniej pracować, a jeszcze do tego, właściwie 
ciągły brak taboru, części znamiennych, zajezani, ludzi do 
pracy itd... Dlaczego tak się dzieje? Bo pracujemy w bardzo 
ciężkich warunkach, na mrozie, w deszczu, dniem i nocą, 
a kierowcy i motorowi często wstają o trzeciej w nocy, by 
dostać się do pracy. Dyrekcja stara się nam zapewnić dobre 
warunki socjalne, nie może jednak zmienić warunków 
pracy. Duży ruch na trasach staromiejskich. wymaga dużo 
wysiłku, a jeszcze trzeba mieć zdrowe nerwy, by wysłuchi­
wać przekleństw i wyzwisk pasażerów. Zdarzają się nawet 
pobicia. Rezultat — płynność kadr, bo każdy woli pracować 
spokojnie mając wolne niedziele i święta, ludzie, także 
młodzi odchodzą na rentę z. powodu chorób serca, nerwów, 
kręgosłupa itp. Tak jak ja, nieprzerwanie od 19 lat pracuje 
niewielu kierowców, chcemy dotrwać już do emerytury. 
Czy. nam się to uda?

Rozpisałem się tak, a właściwie chciałem napisać podzię­
kowanie.

Jak wszyscy wiedzą zarówno zajezdnia czyżyńska, jak 
i bieńczycka borykają się z wieloma trudnościami, staramy 
się jak najlepiej przygotowywać tabor, zarówno nowe „Eer- 
liety”, jak i stare „Jelcze”, mimo wielkiego wysiłku, w wa­
runkach bieżącej, bardzo ostrej zimy, nie mogliśmy jednak 
podołać zadaniom. Dlatego podjęto decyzję; stworzyć tym­
czasową trzecią zajezdnię ua ul. Wawrzyńca! Była ona 
trudna, bo lokalizowała zajezdnię w siedzibie Wydziału Pro- 
dukcyjno-Remontowego Zakładu Komunikacji Samochodo- 
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wej, który prowadzi generalne remonty, przeważnie rozbi­
tymi autoousów, również borykając się z brakiem części za­
miennych. W ciężkiej sytuacji Wydział ten przerwać pracę. 
Ulicę Wawrzyńca zamknięto dla ruchu i postawiono nasze 
„Beniety” pod okna tamtejszych domów. Werbowano ochot­
niczo kierowców z obu zajezani do pracy w „nowej’ zajez­
ani.

Przejęto ok. 30 nowych Berlietów i od 9 grudnia powstała 
„Ul Zajezdnia", której współorganizatorem byt st. insp. 
Włodzimierz Nazimek z Wydz. Zabez. Ruchu, a pełniący 
w tym czasie obowiązki naszego kierownika. Ponieważ 5 lu­
tego zajezdnia tymczasowa „Wawrzyńca"" zostaje rozwiązana 
i wracamy ze swoimi, samocnodami do macierzystych zajez­
dni, chciacem jak najserdeczniej podziękować w imieniu 
własnym oraz kolegow z bytej hi Zajezdni.

Dziękujemy pracownikom Wydz. i-roa.-iłemont. Z.K.Sam. 
przy ul. Wawrzyńca 12. Dziękujemy inż J. Kucharskiemu za 
prawdziwie ojcowskie przyjęcie jakie nam zgotował i pomoc 
udzielaną nam przez załogę Wydziału, Którym kieruje. Zało­
ga Wydz. Prod.-Remont, pracując po 12 godzin na aobę po­
ważne nieraz uszkodzenia naprawiała w ciągu jednej doby. 
Dziękujemy za utrzymanie naszych autobusów w ciągiej go­
towości, pielęgnowanie ich. (odchodzimy z piawaziwym 
smutkiem, bo wiemy, że taka troska o wozy w naszych ma­
cierzystych zajezdniach nie jest możliwa, choćby ze względu 
na ilość samochodów, którymi zajmują się tam mechanicy. 
Dziękujemy wszystkim mistrzom zmianowym za uczciwą 
pracę. Za koleżeństwo, chęć niesienia pomocy nam kierow­
com, za wykonywanie wszystkich prac zgłaszanych w karcie 
napraw. Dziękujemy p.o. kierownika Włodzimierzowi Nazim- 
kowi za szczere i koleżeńskie podejście do nas. Dziękujemy 
trzem sympatycznym paniom, pełniącym na początku funkcje 
dyspozytorek.

Odchodzimy z wozami w pełnej gotowości dzięki pracy' 
wszystkich wymienionych. Wy^ęj. Tyle naszych podzięko­
wań, reszty powinna dokonać prasa, pisząc o dobrej pracy 
linii 163, później 173 i 128, na których kursowały autobusy 
z zajezdni tymczasowej Wawrzyńca.

Mieczysła.w Ornat
kierowca WEA Czyżyny nr służbowy 3072

grudniu ub. r. i styczniu br., 
kiedy to w wyniku trudnych 
warunków zimowych, zostały 
obnażone wszystkie braki w 
komunikacji miejskiej.

Mimo niekorzystnego startu 
dn realizacji planu w roku 
1979 stworzone zostały prze­
słanki do uzyskania poprawy 
w komunikacji miejskiej, któ­
rych należy przede wszystkim 
upatrywać w większej liczbie 
taboru tramwajowego i auto­
busowego, będącego w dyspo­
zycji przedsiębiorstwa już na 
początku roku. Nie są to jesz­
cze ilości, które zabezpieczy­
łyby w pełni stale rosnące 
potrzeby miasta niemniej poz­
wolą one na realizację zadań 
zapewniających uzyskanie po­
prawy' w obsłudze pasażerów

tarzu wzrośnie w porównaniu 
z rokiem ubiegłym o 27 jed­
nostek, przy' czym wskaźnik 
wykorzystania zaplanowany w 
wysokości 77 proc., to jest o 
4,3 punktu wyżej od wykona­
nia w roku 1978.

Plan, rzeczowy Zakładu Ko­
munikacji Samochodowej za­
wiera 32 min wozokilometrów, 
a więc poniżej wy'konania ro­
ku ubiegłego. Mimo to przy­
niesie on poprawę komunika­
cji, która wyraża się wzros­
tem wozów do ruchu o 39 jed­
nostek w szczycie maksymal­
nym, przy czym przez cały 
rok 45 proc, taboru obsługiwać 
będzie wyłącznie szczyty prze­
wozowe. Znajduje to wyraz 
w założonym wzroście wozo­
kilometrów szczytowych o 27

nej mobilizacji całej załogi, 
dalszego wzrostu wydajności 
pracy i szukania rezerw’, przy 
jak najszerszym podjęciu 
działań techniczno-organiza­
cyjnych usprawniających na­
szą pracę. Temu celowi ma 
służyć przedłożony Konferen­
cji Samorządu Robotniczego 
program przedsięwzięć organi­
zacyjno-technicznych, który 
przy konkretnym realizowa­
niu go w ciągu roku winien 
być ważnym instrumentem w 
usprawnianiu funkcjonowa­
nia komunikacji miejskiej oraz 
usprawnianiu naszej działal­
ności w różnych płaszczyznach.

Opracowany program składa 
się. z części dotyczącej uspra­
wnień organizacyjnych i tech­
nicznych.

Niezmiernie ważnym zada­
niami z tego programu będą 
przedsięwzięcia zmierzające 
do prawidłowego rozmieszcze­
nia taboru w czasie i na li­
niach, poszerzenia i uspraw­
nienia informacji dla pasaże­
rów, usprawnienia sygnaliza­
cji przejazdowej ulicznej i pe­
ronowej. usprawnienia wyjaz­
dów autobusowych na linie, 
obniżka wskaźnika późnych 
wyjazdów i wiele innych za­
dań, które zostały zatwierdzo­
ne przez Konferencję Samo­
rządu Robotniczego i stanów: 
część planu społeczno-gospo­
darczego na rok 1979.

mgr Alojzy Kusina
Z-CA DYREKTORA DS 

EKONOMICZNYCH

CO CZYTAC?
Janusz Chudzik, Bogusław Lorens: Mechanik samochodo- 

chodowy. Rys. Zbigniew Pisula. W-wa IW C.RZZ 19,8 cena 
6 zł.

Wiadomości na temat: wprowadzania samochodu na sta­
nowisko, zabezpieczenia samochodu na stanowisku, czyn­
ności obsługowo-naprawczych, smarowanie i wymiany ole­
ju, uruchamiania silnika pj naprawie, montażu Kół i paliw' 
płynnych. Podkreślono zasady bezpiecznej pracy mechani­
ków zatrudnionych w warsztatach samochodowych.

Tomasz Chludziński: Organizacja i działalność społecz­
nej inspekcji pracy. W-wa IW CRZZ 1978 cena 14 zł.

Omówiono organizację i działalność społecznej inspekcji, 
na podstawie aktów prawnych oraz praktyki zakładów pra­
cy. Podano sposoby organizowania tej działalności. Opisano 
metody pracy, sposoby przeprowadzania kontroli, współpra­
cę z inspektorem pracy, udział w ustalaniu okoliczności i 
przyczyn wypadków itd.

— Nastawiliśmy, się na plugowanie i nic in­
nego nie robimy. Obwodnicę możemy wam 
zrobić.

Zgłasza się Wydział Torów.
— Nie ma już soli. Pusta paka. Trzeba ją 

przywieźć z Huty, ale czym?
Łączy się miasto.
— Przed Filharmonią pług MPO zasypuje 

zwrotnice.

zaplecza „biorą się” za oczyszczanie torowisk. 
"Wreszcie wyjeżdżają na miasto. Setki pasaże­
rów szturmuje wejścia do wagonów na po­
szczególnych przystankach. Chcą dojechać do 
pracy. Niektórzy rezygnują. Idą pieszo. Czę­
ściej korzystają z poboczy jezdni niż nieod- 
miecionych przez dozorców chodników. Pra­
cowników MPO na mieście nie widać. Zwrot­
nice przy głównych arteriach komunikacyj­

zasypało
— Jak zareagować na bezmyślną pracę lu­

dzi z tego przedsiębiorstwa?
—. Czy na waszych pługach i piaskarkach 

nic ma. zamontowanych radiotelefonów?
— Są, ale włączane zostają jak im potrzeb­

ne, a tak to wyłączają — pada odpowiedź dy­
spozytora MPÓ.

¥
W Zajezdniach Wydziałów Eksploatacyj­

nych Tramwajowych powinny rozpocząć się 
j"-ż ranne wyjazdy na miasto, ale dziś nie tak 
łatwo wyjechać. Trzeba najpierw usunąć z 
torów grubą warstwę śniegu. Idą więc w ruch 
miotły I łopaty. Motorniczowie i pracownicy

nych obstawione przez pracowników Wydzia­
łu Torów. Dwoją się i troją. Odrzucony przez 
nich poza szyny śnieg tworzy półmetrowe 
wały. Fatalna sytuacja na torowiskach wy­
dzielonych. Tu warstwa śniegu sięga miejsca­
mi pół metra. Sprzyja temu wolna przestrzeń 
i podmuchy wiatru. Trudno się więc dziwić, że 
jadący ulicami Skolickiego, Brożka, Kapelan- 
ką tramwaj ulega awarii silnika i blokuje 
za sobą aż 10 kolejnych wozów. Mimo że 
Wydział Torów uruchomił wszystkie pługi 
odśnieżne, wozy tramwajowe uwalniać trze­
ba, spychaczami Operatorzy tego sprzętu po­
zostałą w pracy po 16 godzin na dobę. Podo­
bna sytuacja jak na Kapelśnce jest również 
na innych peryferyjnych liniach — Mistrze-

jowicach, Widoku... Nie pozostaje nic innego, 
jak skrócić te linie...

W obu zajezdniach dołączają do walki z 
żywiołem pracownicy z poszcgeólnych biur, 
którzy przyszli już do pracy. „Kto żyw” ratu­
je komunikację. Odczepiają podwójne przy­
czepy. zdejmują ochronne, przymocowane pod 
wagonami deski...

Rozpoczynają się awaryjne zjazdy z linii. 
Wykolejają się wozy, palą silniki, przetwor­
nice i aparatura elektryczna. Wzmocnione zo­
staje pogotowie sieciowe i dodatkowo ob­
sadzone podstacje, co sprawia, że nie ma za­
kłóceń w dostawie energii elektrycznej do 
sieci trakcyjnej.

— Pracujemy po 16 godzin. Zabezpieczamy 
korki, przeglądamy najbardziej czułe elemen­
ty, a wszystko po to, aby zwiększone zużycie 
prądu nie spowodowało awarii — mówi mon­
ter jednej z podstacji, Władysław Kardas.

Nie da się jednak uniknąć poważniejszych 
zakłóceń komunikacji w mieście. Relacjonują 
motorniczowie. — Zdzisław Syrek z WET Pod­
górze:

— Wyjechałem z zajezdni o godz. 4.20 „1". 
Zamiast do Mistrzejowic, skierowany zosta­
łem do Bieżanowa, a później na Salwator. U- 
tknąłęm „no drodze” na kilka godzin w ol­
brzymim korku miedz ulicami Cekjery i Die­
tla.

Mieczysław Dyęhus z WET Nowa huta:
— Zrobiłem w tym dniy. tylko jeden kurs. 

Wyjechałem „9” o godz. 12.50, wróciłem do za-

jezdni na godz. 17.00 Powód tak długiej jaz­
dy — zaśnieżone torowiska, zwrotnice i kor­
ki na jezdniach. Trzeba dodać, że normalnie 
taki kurs trwa 106 minut,

Jeden i drugi skarżą się na brak pomocy 
dla MPK ze strony innych przedsiębiorstw i 
negatywny stosunek pasażerów do pracowni­
ków rUchu.

Pomoc ze strony innych przedsiębiorstw — 
owszem, była, ale nie taka jakiej można było 
się spodziewać. Na apel Koordynatora Akcji 
Zimowej zgłosiło się kilka przedsiębiorstw —• 
jedne dając ludzi do pracy przy odśnieżaniu, 
inne sprzęt. Sporo osób pracowało np. z In­
stytutu Odlewnictwa przy oczyszczaniu ul. Za­
kopiańskiej. Krakowskie Przedsiębiorstwo 
Maszyn Budowlanych i Geofizyka udostępniły 
spychacze wraz z obsługą.

Noc i następujący po niej dzień nabrzmiałe 
pracą — walką z żywiołem zakończyły się 
zwycięstwem załogi przedsiębiorstwa komu­
nikacyjnego w Krakowie. Późnym wieczorem 
29 stycznia, ostatnia z peryferyjnych skróco­
nych linii tramwajowych do Mistrzejowic, ob­
sługiwała pasażerów na całej swej długości — 
W przeciwieństwie do innych miast w kraju, 
utrzymane zostało połączenie między odległy­
mi dzielnicami miasta i podmiejskimi osie­
dlami.

To jeszcze jeden sukces załogi MPK.
MARIA BUBACZEWSKA

f
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Kolo SKZPT przy MPK jednym z lepszych
W niedzielę 28 stycznia w sali drewnianej Pałacu Pod Ba­

ranami odbył się IV Zjazd Sprawozdawczo-Wyborczy kra­
kowskiego oddziału Społecznego Komitetu Zwalczania Pale­
nia Tytoniu. W czasie obrad pozytywnie oceniono działalność 
koła SKZPT przy MPK, a wyrazem tej oceny było m. in. 
wręczenie członkini koła — Danucie Kaczor dyplomu dla 
całej rodziny za-aktywność działalność antynikotynową. 
Także w nowych władzach oddziału krakowskiego znaleźli 
sic członkowie naszego koła: Janina Kasprzyk, Helena Ma­
kula, Adam Jędrusik i Kazimierz Sułkowski, prezesem zaś 
wybrano ponownie byłego wieloletniego pracownika MPK 
Czesława Dylowieza.

W trakcie obrad wysunięto wiele postulatów mających na 
celu jak najskuteczniejszą walkę z tytoniowym nałogiem. 
Zgłoszono ponad 20 wniosków w tym zakresie. Choć wiele 
z nich jeszcze dzisiaj wydaje się być nie do zrealizowania, 
to jednak mówcy przypomnieli, że jeszcze przed kilkunastu 
łaty podobnie sąijzono o zakazie palenia papierosów w trąpi- 
wajach.i autobusach... Bezkompromisowość członków komi­
tetu pozwala mieć pewność, że walkę swą będą prowadzić 
aż do zwycięskiego końca. (K- 6.)

IB 
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Na IV Zjeździe Sprawozdawczo-Wyborczym Krakowskie­
go Społecznego Komitetu Zwalczania Palenia Tytoniu. Od 
lewej: zasłużony działacz Komitetu — Władysław Dzierwa, 
skarbnik Helena Makuła z MPK, sekretarz Komisji Rewi­
zyjnej Janina Kasprzyk także z MPK w tle dr Krystyna 
Litwińska i kierownik Poradni Antynikotynowej w Krako­
wie wiceprezes Komitetu — dr Franciszsek Tkaczyk.
i ot. A. RUPNIEWSKI

Pozytywną ocena
szkolenia BHP

Nieczęsto goszczą w naszym 
przedsiębiorstwie redaktorzy 
pism stołecznych. Trudno więc 
nie odnotować wizyty redaktor 
Marii Wojciechowskiej, z re­
dakcji warszawskiego miesię­
cznika „Przyjaciel przy 
cy”.

Miesięcznik ten znany jest 
naszej załodze. Ciekawe 
mieszczane w nim artykuły, 
materiały fachowe i porady, 
a w nich proste, nieskompli­
kowane podejście do spraw 
interesujących każdego pra­
cownika, stwarza że nazwa te­
go pisma odpowiada jego cha­
rakterowi.

Wizyta w MPK jest jedną z 
wielu w przedsiębiorstwach 
komunikacyjnych w kraju. 
Celem jej było uczestniczenie 
w szkoleniu, a następnie egza­
minie nowo przyjmowanych do 
pracy — z zakresu BHP.

Zapytana jak ocenia system 
szkolenia BHP 
przedsiębiorstwie red. Maria 
Wojciechowska 
ła:

— W przeciwieństwie do 
szkolenia tego typu w innych 
przedsiębiorstwach, w których 
brałam udział, wykorzystuje

się u

pra-

za-

w naszym

odpowiedzia-

się u was wszelkie możliwości 
do maksymalnego zaktywizo­
wania. Zarówno więc sposób 
prowadzenia wykładów jak 
wyświetlane przeźrocza mobi­
lizują słuchaczy do dyskusji. 
Każdy z nich ma możliwość do 
wypowiedzenia swojego zda­
nia. Osobną, godna podkreśle­
nia sprawą jest pisanie proto­
kołów. Korzyść z nich jest 
podwójna. Dla słuchaczy — 
utrwalenie nowo przyswojone­
go materiału. Dla zakładu pra­
cy — spostrzeżenie zawarte w 
protokółach, wykorzystywane 
są przez kierowniettwa posz­
czególnych wydziałów do dzia­
łalności profilaktycznej w za­
kresie BHP.

To dobrze, że redakcja 
„Przyjaciela przy pracy”, du­
żą wagę przywiązuje do tak 
ważnej sprawy jaką jest szko­
lenie z zakresu BHP pracow­
ników przedsiębiorstw komuni­
kacyjnych. Liczymy, że wizy­
ta red. Marii Wojciechowskiej 
nie będzie pierwszą i równo­
cześnie ostatnią w naszym 
przedsiębiorstwie. Oczekujemy 
dalszej, .miłej współpracy.

MARIA BUBACZEWSKA

Apel Zarządu Zakładowego ZSMP
KOLEDZY!

Zbliża się wiosna; okres wycieczek i rajdów turystycz­
nych. Potrzebne będą na ten cel fundusze. Mamy dla was 
propozycję: pieniądze na FASM możemy zbierać odna­
wiając słupy i wiaty przystankowe w mieście. 7 kół już 
zaakceptowało tę propozycję. Czekamy na pozostałe.
ZARZĄD ZAKŁADOWY ZSMP.

Siadem

Znowu przypadek porażenia prądem

ME A CULPA
jed-
zna-

bezpieczenia. Chciałbym 
nak. zwrócić uwagę na 
mienny fakt, który nastąpił gru­
bo po zapewnieniu pana Frącz- 
ka, iż zabezpieczenie przeciw­
porażeniowe pulpitu motorni­
czego zostało zakończone w 
dniu 30. IX. 78 r. Czyżby była 

. to „następna wada konstruk­
cyjna" niemożliwa do wykry­
cia?

W dniu 10. XII. 78 r., mo­
torniczy/ zasilający JÓZEF DĄ­
BROWSKI, nr służb. 1499, pro­
wadził pociąg linii 502 w skła­
dzie 295 -j- 291. Jadać z Dwor­
ca Wschodniego w kierunku 
Wzgórz Krzesławickich o godz. 
13.45 zatrzymał się na przy­
stanku przy al. Planu 6-letnie- 
go. Po wyjściu i wejściu do 
wozu pasażerów nacisnął dzwo­
nek zewnętrzny informujący o 
zamykaniu drzwi i ruszeniu z 
przystanku. W tym momencie 
nastąpiło przebicie prądu wy­
sokiego napięcia 600 V na pul­
pit motorniczego, w wyniku 
czego prowadzący pociąg do­
znał poparzenia palców prawej 
ręki i w związku z tym prze­
bywał na zwolnieniu lekar­
skim „tylko 25 dni”.

Jak z tego wynika zabezpie­
czenie pulpitu uziemieniem 
prawdopodobnie nie zdało eg­
zaminu. Fiszę prawdopodob­
nie, gd.yż. pomimo najszczer­
szych chęci nie dowiedziałem 
się o przyczynie porażenia i 
przebicia.

JERZY POKUCINSKI 
(motorniczy)

Od redakcji:
Niejako na marginesie wy­

tknąć należy (pytanie komu?) 
niedoinformowanie załogi po 
tak ciężkim wypadku jaki za­
istniał, o środkach zaradczych 
jakie w związku z tym podje-

P.o. kierownik Działu Tech­
nicznego- ZK Szynowej pan 
WIESŁAW FRĄCZEK, błyska­
wicznie zareagował na mój ar­
tykuł pt. „Spóźniona reakcja”, 
który ukazał się w nr 20 „Sy­
gnałów MPK". Dziwi mnie tyl­
ko agresywność w drugiej czę- 

• ści listu, którego jestem adre­
satem. Albo pan Frączek nie 
zrozumiał dobrze celu mego 
artykułu albo jest człowiekiem 
złośliwym, który ponad wszy­
stko przekłada chęć odegrania 
się, co jednak w tym przypad­
ku okazało się chybione.

Przyznają, iż faktycznie, w 
moim artykule podałem kilka 
■nieścisłych informacji, które 
jednak wynikły głównie z nie­
doinformowania mnie przez fa­
chowców, z- którymi konsulto­
wałem część techniczną mego 
artykułu

Kierownik imputuje mi, iż 
wiadomości.' zaczerpnąłem ze 
źródła- niewiadomego pocho­
dzenia czyli przekładając to na 
język bardziej. dla wszystkich 
zrozumiały „wyssałem je z pal- 
Cd ■ 1 ...

Moimi konsultantami byli 
fachowcy naprawdę wysokiej 
klasy z kilkunastoletnim lub 
większym stażem pracy, któ­
rzy jednak zastrzegli sobie 
anonimowość i muszę to usza­
nować. Człowiek jest jednak 
tylko człowiekiem i może się 
omylić, czy coś przegapić, 
wszak nawet komputery pła­
tają czasem figle, choć winny 
być niezawodne.

Głównh m,ój bła.d polega na 
powiązaniu porażenia jakie 
miało miejsce w WET Nowa, 
Huta, w okresie letnim, ub. ro­
ku,. a. któremu uległ pracow­
nik zaplecza (buła to oczywista 
wina nracownika). z poraże­
niem jakie nastąpiło w dniu 16. 
VIII. 78 r., stąd napisałem, ńz to. Przecież instrukcje wpły- 
poraźenią występowały juz wające do kierownictwa Wy- 
wc-eśniej na Wydziale. działu, nie są całkowitym roz-

W tym kontekście zgadzam wiązaniem sprawy, gdyż nie 
się z panem Frączkiem; iż by­
ła.io wada konstrukcyjna i bez 
doświadczenia . „na własne} 
skórze”, niemożliwa do wykry­
cia, a co.za. tym idzie do za-

naszych interwencji
Nawiązując do krytycznych 

uwag dotyczących braku pły­
nu borygo dla Zajezdni Au­
tobusowej w Bieńczycach a 
zawartych w artykule „Wina 
żywiołu czy ludzi” z drugiego 
numeru „Sygnałów” wyjaś­
niam:

— w 1978 r. roczny plan po­
trzeb płynu borygo wynosił:

Zakład Taksówek — 1000 1.
Zakład Kom. Sam. — 1400 1.
Zapotrzebowaniem doraź­

nym zadnia 15. IV. 78 r. ZK 
Sam. powiększył swoje potrze­
by o 1000 1. Następne zapotrze­
bowanie z dnia 4. X. 78 r. po­
większa potrzeby tego Zakła­
du o dalsze 5000 1. z terminem 
realizacji po połowie w IV kw. 
78 T. i I kw. 79 r.

Tak więc Ogólny plan poŁ 
trzeb 1978 r. wynosił 5900 1. 
borygo. W terminie do końca 
m-ca VIII/78 r. dostarczono 
3240 1. a do 13. XII. 78 dalsze 
8810 1. płynu. Łącznie więc w 
1978 r. dostarczono 12050 1. bo­
rygo.

— plan potrzeb na 1979 r. 
przedstawia się następująco:

Zakład Taksówek — 1200 1.
Zakład Kom. Sam. —- 5000 1. 

co w połączeniu z połową ilo­
ści zapotrzebowania doraźne­
go z dnia 4. X. 1978 r. daje 
potrzeby roczne w ilości 8700 
1. W terminie do 29. I. 1979 r. 
dostarczono 4820 1. borygo 
oraz 7190 1. zastępczego płynu 
friton o podobnych właściwo­
ściach stosowania — łącznie 
12010 1. płynu.

Tyle suche 
zresztą mówią 
Dodać jednak 
dniu 7. IX. 78 
ciel Działu 
Produkcji Zakł. Kom. Sam. zi­
mowe potrzeby płynu borygo 
określił jedynie na 1400 1. Nie

liczby, które 
same za siebie.

należy iż w 
r. przedstawi- 
Przygotowania

POZIOMO: 1) Tradycyjny 
strój japoński. 4) Część godzi­
ny. 9) Motor. 10) Nowy Te­
stament. 12) Pożycza pieniądze 
na wysoki procent. 13) Układa 
się na nim tory. 14) „Biały” 
sport. 16) Konkurent. 18) Naj­
większe miasto Chin. 19) Część 
nogi. 23) Dostarczanie ładun­
ku dokonywane z samolotu. 
25) Danie mięsne. 27) Stolica 
jednego z państw socjalistycz­
nych. 28) Podła restauracja. 
29) Przysłowiowy bywa u 
wagi. 30) Pod nim śpiewano 
serenady.

PIONOWO: 1) Zestaw, ca­
łość. 2) W „Panu Tadeuszu” 
przebywał tam niedźwiedź. 3)

zespół: 
Janina 
Gacek,

Prawnik radzi

kierownictwo, a motorniczo­
wie eksploatują wagony i prze­
de wszystkim im należą się in­
formacje, choćby w celu samo- 
uspokojenia.

,,SYGNAŁY MPK” — Dwu­
tygodnik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w 
Krakowie. Redaguje 
Maria Bubaczewska, 
Dziuro, Krzysztof 
Filomena Serwin.

Adres Redakcji: MPK, Kra­
ków, ul. Wawrzyńca 15, p. 73.

Druk: Prasowe Zakłady 
Graficzne, RSW „Prasa — 
Książka — Ruch”, Kraków, ul. 
Wielopole 1. Nakład 3000. 1-9

wprowadziliśmy koniecznej w 
takich przypadkach korekty 
zamówienia, nie zmiejszyliśmy 
również ilości zamówionej po 
grudniowej decyzji kierownika 
Rumiana, który zrezygnował 
z boryga decydując się na sto­
sowanie wody.

Tak więc w omawianym 
artykule „trudności obiektyw­
ne” w załatwieniu boryga — 
mimo, że istnieją i to bardzo 
duże — nie stanowiły jednak 
przyczyny pracy silników na 
luzie.

Na marginesie warto pod­
kreślić, że zużycie z 1978 r. 
dwukrotnie przewyższało o- 
kreślone potrzeby a plan na 
1979 r. jest beztroską konty­
nuacją błędu. Ta beztroska 
jest’ cechą typową, bo prze­
cież całkowita tolerancja w 
akceptowaniu ’ zapotrzebowań 
doraźnych stanowi doskonałą 
możliwość w korygowaniu po­
trzeb na plus. I to, że istnieją 
odpowiednie terminy wyprze­
dzenia składania zamówień, 
że istnieją braki w zaopatrze­
niu niejednokrotnie całkowi­
cie wykluczając możliwość 
realizacji potrzeb, że doraźne 
zamówienia wprowadzają per­
turbacje w pracy dostawcy i 
naszego Wydziału to przecież 
nie są problemy godne zasta­
nowienia. Najważniejsze, że­
by skutki bezmyślonści zrzu­
cić na innych, łatwiej wszys­
tko wytłumaczyć brakami zao­
patrzenia niż przyznać się 
swoich błędów. Czyżby o 
chodziło?

ZDZISŁAW MAZUR
Kierownik Wydz. Zaopatrz.

Od red. Dziękujemy za szyb­
ką reakcję. i wnikliwe wyja­
śnienie dotyczące braku płynu 
„Borygo”.

do 
tc

Prawy dopływ Bugu. 5) Maje­
stat, rząd. 6) Dzieło kartogra­
fów. 7) Narzędzie chirurgicz­
ne. 8) Kraj w Himalajach. 11) 
Wojskowy dostojnik. 15) Czło­
nek izby wyższej parlamentu. 
17) Fontanna. 18) Szlagier, 
modna melodia. 20) Postać ze 
starych włoskich komedii, pa­
jac. 21) Najdrobniejszy bilon.

Oddział na ubezpieczeniu. 
Tego nie wolno i tęgo nie. 
Jeden z naszych sąsiadów.

22)
24)
26)

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 71

Poziomo: 1. Letnik, 4. oby­
watel, 9. lilia, 10. aluminium, 
12. .powiastka, 13. pyton, 14. 
trzos, 16. Egipt, 18. wiatr, 19. 
anwar, 23. regle, 25. wapien­
nik, 27. inspektor, 28. Drawa, 
29. klasówka, 30. blizna.

Pionowo: 1. liliput, 2. tele­
wizja, 3. Itaka, 5. brudas, 
twist, 7. laminat, 8. salto, 

.impreza, 15. skrzela, 17. 
wentarz, 18. Warmiak, 
reklama, 21. zwitek, 22. 
ra, 24. gusła, 26. erdal.

Nagrody książkowe za 
widłowe rozwiązanie krzyżów­
ki nr 71 otrzymują: Maria 
Kończewska i Władysława Sa- 
łakowska z SGO.

6.
11.
in-
20.

ope-

pra-

1 sierpnia 1978 r. weszła w 
życie uchwała Nr 100 Rady 
Ministrów z dnia 21 lipca 78 
w sprawie wcześniejszego 
przechodzenia na emeryturę 
w okresie do 30 czerwca 1979 
(Monitor Polski Nr 26 poz. 91)

Zasady i warunki skorzy­
stania z cytowanej uchwały 
są następujące:

Pracownik, który do 30 
czerwca na swój wniosek roz- 
wiąże umowę o pracę, może 
przejść na emeryturę, jeżeli:

1. do dnia zgłoszenia wnio­
sku osiągnął wiek: 60 lat 
mężczyzna, 55 lat kobieta.

2. ma okres zatrudnienia: 
mężczyzna 25 lat, kobieta 20 
lat,

3. przejście na wcześniejszą 
emeryturę jest uzasadnione 
ważnymi względami osobisty­
mi, jak daleki dojazd do pra­
cy, wyczerpanie fizyczne, cho­
roba członka rodziny itp.

4. na wcześniejsze przejście 
na emeryturę wyrazi zgodę 
zakład pracy i wniosek za­
twierdzi kierownik jednostki 
nadrzędnej nad zakładem 
pracy.

Do wcześniejszego przejścia 
na emeryturę ma także prawo 
pracownik, który osiągnie 
wiek (60 lat mężczyzna, 55 
lat kobieta) do dnia 30 wrze­
śnia 79 r. oraz wniosek o przy­
znanie emerytury zgłosi do 30 
czerwca 79. Prawo do emery­
tury w tym przypadku pow­
stanie z dniem osiągnięcia 
obniżonego wieku.

Wysokości emerytury ustala 
się następująco:

Emerytura liczona w pro­
centach podstawy wymiaru 
wynosi: od podstawy wymia­
ru do 2000 zł — 90 proc, plus 
od nadwyżki ponad 2000 zł w 
1979 r. — 50 proc., a od 1 
stycznia 1980 — 55 proc.

Do emerytury przysługują:
— wzrost za staż pracy w 

wysokości 1 proc, podstawy 
wymiaru' za każdy pełny rok 
pracy ponad 20 lat w Polsce 
Ludowej,

— dodatki z tytułów: odzna­
czenia orderem, zaliczenia do 
I grupy inwalidów, lub osiąg­
nięcia 80 lat życia, pobierania 
dodatków rodzinnych dla żony 
i dzieci emeryta.

Pracownikowi przechodzą­
cemu na wcześniejszą emery­
turę, który do 31 grudnia 1979 
uzyskałby uprawnienia do do­
datku za wysługę lat — nie­
zależnie czy po raz pierwszy, 
czy w wyższym wymiarze od 
pobieranego w ostatnim mie­
siącu pracy — uwzględnia się 
taki dodatek w podstawie wy­
miaru emerytury w wysokości 
przysługującej w dniu 31 
grudnia 1979.

Pracownikowi przechodzą­
cemu na wcześniejszą emery­
turę może być przyznana na­
groda jubileuszowa w dniu 
rozwiązania (na jego wniosek) 
stosunku pracy, jeżeli okres 
pracy wymagany do przyzna- * 
nia tej nagrody upłynie nie 
później niż 31 grudnia 1979 r.

Pracownik, który na pod- 
stawiek cytowanej na wstę­
pie uchwały przejdzie na eme­
ryturę, nie może podjąć za­
trudnienia do czasu osiągnię­
cia normalnego wieku emery­
talnego tj. 65 lat przez męż­
czyznę i 60 lat przez kobietę. 
Ograniczenie to nie dotyczy 
wynagrodzenia z tytułu prac 
zleconych, umowy nakładczej, 
umowy agencyjnej lub umowy 
o dzieło. W takich przypad­
kach osiągane przez emeryta 
wynagrodzenie nie powoduje 
zawieszenia prawa do emery­
tury, ani. jej zmniejszenia, je­
żeli łączna kwota za te prace 
nie przekroczą w stosunku 
rocznym 24000 zł, a dla wyko­
nujących określone prace — 
36000 zł zgodnie z rozporzą­
dzeniem Rady' , Ministrów z 
dnia 2 kwietnia 1977 w spra­
wie zawieszania prawa do 
emerytury lub renty (Dz. U. 
Nr 11, poz. 46)

mgr Wanda Sender 
KIEROWNIK DZIAŁU 

PRAWNEGO

Do artykułu 
pt. „Oczarowane 

maluchy” 
zamieszczonego 

w nr 2 „Sygnałów” 
z br.

Oddziałowa Rada Związ­
kowa w Bieńczycach ser­
decznie dziękuje z-cy dy­
rektora dś osobowych mgr 
Winstonowi Maikowi, za 
bardzo życzliwe podejście 
do imprezy noworocznej 
organizowanej dla naszych 
milusińskich przez Dział 
Kultury Sportu i Wycho­
wania oraz za dofinanso­
wanie jej. Gdyby nie do­
bra wola z-cy dyrektora 
mgr W. Maika, impreza ta 
nie mogłaby dojść do skut­
ku. Serdecznie dziękuję w 
imieniu naszych dzieci i 
całej Oddziałowej Rady 
Związkowej w Bieńczy­
cach.

Przewodnicząc v 
L. SIODŁAK

Warto wiedźeć
Pierwszy tramwaj elektrycz­

ny w Europie wyjechał na tra­
sę, łączącą ówczesne przed­
mieścia Berlina — Liechter- 
felde z Charlottenberg w 1881 
roku.

Na ziemiach polskich nato­
miast pierwszą elektryczną li­
nię tramwajową uruchomiono 
w Gdańsku w 1894 roku, a na­
stępną w dwa lata później, tj. 
w r. 1896 w Bydgoszczy.

4
Pierwszy autobus zaczął kur­

sować na regularnej linii ko­
munikacji miejskiej w 1904 ro­
ku w Berlinie, a w Polsce — 
w Warszawie w roku 1921.

4
W 1902 roku w Londynie u- 

ruchomiono pierwszy mikrobus 
elektryczny, który przewoził 
12 osób, a w latach 1897—1899 
kursowały w stolicy Wielkiej 
Brytanii również taksówki z 
silnikiem elektrycznym.

ANDRZEJ CIELECKI
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